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    „Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej to książka, do której będziesz wracać wielokrotnie, czy to w czasie poszukiwania nowej ścieżki kariery zawodowej, zajęcia na emeryturze, czy też gdy po prostu przyjdzie Ci się zmierzyć z nowymi wyzwaniami w ramach szukania najlepszego zastosowania dla Twoich talentów. Jenny Blake proponuje metodę bazującą na wykorzystaniu atutów do zarządzania ryzykiem, które jest nierozerwalnie związane z każdą zmianą, dostarczając przy tym Czytelnikowi mnóstwo pomocnych przykładów i ćwiczeń”.


    — Daniel H. Pink, autor Jak być dobrym sprzedawcą

    i Drive. Kompletnie nowe spojrzenie na motywację


    „Nietradycyjne drogi rozwoju zawodowego stały się już nie tylko nową normą. Właśnie tak przeróżni innowatorzy i wynalazcy zmieniali losy świata — ich własnego, a w konsekwencji także naszego. Dzięki praktycznym wskazówkom i prostemu językowi przekazu Jenny Blake podpowie Ci, jak sam możesz zdecydować o swoim przeznaczeniu”.


    — Shane Snow, autorka Na skróty i współzałożycielka Contently


    „Zastanawiasz się nad następnym krokiem? Przeczytaj tę książkę! Jenny Blake jest jednym z najmądrzejszych i najświeższych głosów coachów zajmujących się rozwojem kariery, a to jest jej najlepsze dzieło. Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej przynosi dobre wieści: Możesz zarabiać na życie, robiąc coś, co kochasz. Może nie zawsze źródło tego dochodu będzie dokładnie takie, jakie sobie wyobrażałeś, i może wymagać rozwoju osobistego, ale bądź pewien, że znajdziesz pracę, dla której się urodziłeś. Musisz po prostu wykonać piwot”.


    — Jeff Goins, autor książki The Art of Work


    „Czy płyty tektoniczne, na których osadzona była Twoja, wydawałoby się, stabilna kariera, nagle nie rozpękły się, odsłaniając niezmierzoną otchłań nieznanego? Niech ta książka stanie się Twoją drabiną sznurkową, po której wydostaniesz się z przepaści i staniesz na bezpiecznym gruncie”.


    — Neil Pasricha, autor książki The Happiness Equation

    oraz bloga zatytułowanego 1000 Awesome Things


    „Jeśli myślisz, że życie jest autostradą, to jesteś w błędzie. Bardziej przypomina krętą ścieżkę przez las, w którym skrywa się nieprzewidywalność. Będziesz musiał nie tylko przedzierać się przez bagna i walczyć z dzikimi zwierzętami, ale regularnie przyjdzie Ci stawać na rozstajach dróg. Czy skierować się w lewo? W prawo? Czy iść prosto? Nowa książka Jenny Blake pomoże Ci znaleźć mądrość i zgromadzić odpowiednie zasoby, aby dokonać najlepszych wyborów, wyjść z cienia drzew i dotrzeć tam, gdzie zawsze chciałeś się znaleźć”.


    — Michael Bungay Stanier, autor The Coaching Habit i Pracuj mniej i lepiej!


    „Żyjemy w czasach błyskawicznej ewolucji i równie szybko opanowujemy nowe umiejętności. W o wiele krótszym niż dawniej czasie zdobywamy niezbędną do pracy wiedzę i doświadczenie, dzięki czemu możemy stać się kimś, kogo Jenny Blake nazywa impakterem. Ta książka jest świetną mapą drogową procesu prowadzącego do zmian zawodowych i poznania swojego zawodowego przeznaczenia. Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej jest historią o odwadze, świadomości i kompetencjach. Świetna robota!”.


    — Penney Peirce, autorka The Intuitive Way, Twoja częstotliwość

    i Rewolucja w postrzeganiu rzeczywistości


    „Ta książka jest fantastyczna. Bez względu na etap kariery, na jakim się znajdujesz, Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej wnosi do Twojej świadomości zmian niezwykle istotną wiedzę”.


    — Dr Tom Guarriello, założyciel RoboPsych i pomysłodawca

    wydziału Masters In Branding na NewYork’s School of Visual Arts


    „W dzisiejszych czasach ludzie zmieniają pracę średnio jedenaście razy w ramach od trzech do sześciu różnych ścieżek kariery. I właśnie dlatego Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej jest lekturą obowiązkową dla każdego pracującego człowieka. Pozwól Jenny stać się Twoim coachem, pewnym siebie, wyposażonym w narzędzia niezbędne do przeprowadzenia kolejnego, kontrolowanego zwrotu w Twojej karierze. Niezależnie od tego, czy jesteś pracownikiem etatowym, wolnym strzelcem, czy biznesmanem, ta książka pomoże Ci zidentyfikować umiejętności kluczowe dla Twojej ścieżki kariery, te już posiadane i te, które będą Ci potrzebne, gdy znajdziesz kolejną okazję do rozwoju osobistego i zawodowego. Jenny przekonała się na własnej skórze, jak trudne bywają zmiany, i dobrze wie, jak sprawnie poruszać się samotnie po wijącej się ścieżce kariery, co czyni ją świetnym trenerem, który pomoże Ci w tych trudnych chwilach. Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej jest książką, do której będziesz wracać wielokrotnie, ponieważ zmiana jest zjawiskiem stałym i często dochodzi do niej zupełnie nieoczekiwanie!”.


    — Dan Schawbel, autor Promote Yourself

    i Personal branding 2.0. Cztery kroki do zbudowania osobistej marki


    „Niezależnie od tego, czy zastanawiasz się nad fundamentalnymi zmianami w zakresie całej kariery zawodowej, czy tylko zmieniasz pracodawcę albo próbujesz znaleźć odpowiedź na pytanie »co dalej«, Metoda Pivot, czyli zwinny proces rozwoju kariery zawodowej Jenny Blake jest książką, której potrzebujesz. Jest to kompleksowy, praktyczny niezbędnik, przewodnik po Twoim piwocie”.


    — Susan RoAne, mówczyni i autorka How to Work a Room

  


  
    Mojej babci Jenice Deino, której życie — nawet teraz, gdy ma osiemdziesiąt lat — jest pełne zakrętów, pokonywanych przez nią pewnie i z gracją.


    Jesteś stabilnym oparciem, źródłem inspiracji

    oraz najbardziej zwinną i żywą osobą, jaką znam.


    Dziękuję Ci za wszystko.

  


  
    Jakże moglibyśmy zapomnieć owe dawne mity stojące u zarania wszystkich ludów, mity o smokach, które niespodziewanie przemieniają się w księżniczki; być może wszystkie smoki w naszym życiu są księżniczkami, które tylko czekają na to, aby ujrzeć nasze piękno i śmiałość. […]


    Nie powinien Pan tedy […] lękać się, gdy wznosi się przed Panem smutek, tak wielki, jakiego Pan jeszcze nigdy nie widział, kiedy w Pana dłoniach i we wszelkim działaniu drga niepokój jak światło i cień chmur. Musi Pan myśleć, że coś się z Panem dzieje, że życie nie zapomniało o Panu, że trzyma Pana w ręku; nie pozwoli Panu upaść.


    — Rainer Maria Rilke, Listy do młodego poety[1]


    
      
        [1]  Rainer Maria Rilke, Letters to a Young Poet, polski przekład utworu Listy do młodego poety, tłumaczenie Justyna Nowotniak, Wydawnictwo Czuły Barbarzyńca, Warszawa 2010 — przyp. tłum.

      

    

  


  
    WPROWADZENIE: PIWOT STAŁ SIĘ NOWYM STANDARDEM


    Chaos to tylko nierozszyfrowany porządek.


    — José Saramago


    

    „Chyba zaraz zwariuję!”


    „Nie wiem, co jest ze mną nie tak”.


    „Czy proszę o zbyt wiele?”.


    „Po prostu dłużej nie mogę się tym zajmować”.


    „Myślę, że mam kryzys wieku średniego”.


    „Czy kiedykolwiek znajdę szczęście?”.

     


    Jakże często słyszę tego typu stwierdzenia wypowiadane przez osoby — niezależnie od ich wieku, etapu życia, sytuacji materialnej i szczebla hierarchii kariery — które chcą od życia czegoś więcej, nawet jeśli są to ludzie sukcesu, przynajmniej tego osiągniętego na bazie tradycyjnych standardów.


    Wielu z nich ma idealną pracę (przynajmniej w teorii), a mimo to nie mogą się oni oprzeć wrażeniu irytującej stagnacji, kryzysu zawodowego i czują niejasną potrzebę, aby coś zmienić lub po prostu zrobić inaczej. Zdarza się, że rozważają rzucenie pracy i zrezygnowanie z pewnego źródła satysfakcjonujących dochodów, aby rozkręcić własną firmę, albo przeciwnie, zamknąć ją i wyjechać lub chociaż zrobić sobie dłuższą przerwę. Inni nie mają żadnej satysfakcji z wykonywanej pracy lub wręcz czują się sfrustrowani, „przerośli” bowiem swoje stanowisko lub rozwinęli się szybciej niż firma, w której pracują, albo ciągnie ich do innych zajęć lepiej odpowiadających cenionym przez nich wartościom oraz zainteresowaniom, gdzie mogą dać z siebie więcej.


    W tej mgle niepewności i zwątpienia jedno wydaje się pewne: ci ludzie nie są już zadowoleni ze swojej pracy. Może w poniższych historiach ludzi, którzy znaleźli się „na zakręcie” ścieżki kariery zawodowej znajdziesz jakieś elementy, które wydadzą Ci się znajome:


    
      	Amy Schoenberger przez cztery lata pracowała na stanowisku starszej strateg kreatywnej w firmie z sektora public relations. Z czasem jej motywacja do pracy zaczęła spadać, ale Amy nie chciała odchodzić z firmy ani nie wyobrażała sobie pożegnania ze współpracownikami, z którymi naprawdę się zżyła.


      	Dobiegający trzydziestki Adam Chaloeicheep po kilku burzliwych latach dotarł do punktu wypalenia zawodowego zarówno w sferze fizycznej, jak i emocjonalnej. Coraz częściej zadawał sobie pytanie: Czy to już wszystko, co czeka mnie w życiu?. Potrzebował czasu, żeby wszystko przemyśleć i się „zresetować”. Rzucił więc intratną posadę dyrektora kreatywnego w firmie deweloperskiej, sprzedał prawie wszystkie swoje rzeczy i przeprowadził się z Chicago do Tajlandii, aby spędzać czas na medytacji w klasztorze.


      	Tara Adams po jedenastu latach pracy w Google, gdzie zarządzała programami edukacyjnymi o zasięgu globalnym, poczuła potrzebę zwolnienia tempa szalonego tańca kariery zawodowej. Uznała, że to właściwa chwila na założenie rodziny, a może nawet zrobienie sobie przerwy od pracy.


      	Marques Anderson po uzyskaniu dyplomu UCLA spędził cztery lata w NFL, grając na pozycji tylnego obrońcy. Najpierw reprezentował barwy Green Bay Packers. Po trzech latach przeniósł się do Oakland Raiders, a rok później trafił do drużyny Denver Broncos. Choć Marques uwielbiał grę w lidze, wiedział też, jak ważne jest posiadanie przemyślanego planu działań do wdrożenia po zakończeniu kariery sportowej.


      	Kyle Durand oddelegowany do Iraku na stanowisko specjalisty do spraw prawa międzynarodowego i operacyjnego w ramach czynnej służby dowiedział się, że po raz kolejny został pominięty przy awansach mimo siedemnastoletniego stażu w armii. Po krótkiej rozmowie telefonicznej z dowódcą, który przekazał mu tę wiadomość, opuścił biuro (znajdujące się w tym czasie w pałacu Saddama Husajna) i w środku nocy udał się do swojego namiotu w bazie wojskowej. Gdy pogrążony w gorzkich rozmyślaniach o swoim losie zbliżał się do miejsca noclegu, tuż nad jego głową przeleciała iracka rakieta, która trafiła w zbiornik paliwa na pobliskim pasie startowym lotniska. To właśnie wtedy Kyle zrozumiał, że najwyższy czas wrócić do domu. Po rozmowie telefonicznej z przełożonym czuł się rozbity. Uznał, że nie warto ryzykować życia dla organizacji, która, jak się wydawało, nie doceniała jego wysiłków.


      	Im bliżej było okrągłych urodzin, tym częściej John Hill i Bud Bilanich (mężczyźni wkrótce kończyli odpowiednio: sześćdziesiąt i sześćdziesiąt pięć lat) słyszeli pytania przyjaciół, członków rodzin i współpracowników, czy wybierają się już na zasłużoną emeryturę. Tymczasem obaj, zastanawiając się nad tym, jak będzie wyglądać kolejny etap ich karier zawodowych, w jednej kwestii mieli absolutną jasność: żaden z nich nie zamierzał trzymać się utartych schematów, które sugerują odejście na emeryturę, wiążące się z całkowitą rezygnacją z pracy.


      	Brian Jones (imię i nazwisko zmienione) i Julie Clow odnieśli sukcesy zawodowe w firmach o uznanej marce. Wkrótce jednak stwierdzili, że „przerośli swoich pracodawców” i utknęli w ślepym zaułku kariery, nie mogąc liczyć na dalszy rozwój ani awans w ramach organizacji. Oboje musieli jednak zachowywać się odpowiedzialnie, mieli bowiem na utrzymaniu rodziny, a zapewniane przez pracodawców pakiety sporych zachęt finansowych nie ułatwiały decyzji o zmianach.


      	Pracowałam w Google od ponad pięciu lat, zajmując się szkoleniami, coachingiem i zarządzaniem rozwojem zawodowym. W 2011 roku zdecydowałam się na wzięcie dłuższego urlopu, aby skupić się na mojej pierwszej książce, zatytułowanej Life After College. Mimo że praca zawodowa sprawiała mi wiele frajdy i mogłoby się wydawać, że mam idealną sytuację zawodową, czułam, iż ciągle czegoś mi brakuje.

    


    Może się wydawać, że wszystkie te historie da się sprowadzić do słowa klucza: kryzys. Wieku średniego, czy może pierwszej ćwiartki… Przypadkowi obserwatorzy mogliby błędnie założyć, że coś w nas pękło i rozpadliśmy się na kawałki, a może nawet zwariowaliśmy, bo nie cieszyły nas obrane ścieżki kariery zawodowej i gotowi byliśmy do porzucenia pewnych, zapewniających stabilność stanowisk.


    Tymczasem każdy z bohaterów tych historii gdzieś w głębi duszy dobrze wiedział, że znalazł się… na zakręcie lub, innymi słowy, osiągnął jakiś punkt zwrotny w życiu. Wszak jesteśmy ludźmi utalentowanymi, pracowitymi i zaangażowanymi, dążącymi do tego, aby mieć pozytywny wpływ na otaczający nas świat, a jednak wszyscy czuliśmy, że nadszedł czas, aby coś zmienić i pewne rzeczy zacząć robić inaczej niż wcześniej. Poradzenie sobie z tymi wielkimi zmianami mogło stać się wielkim wyzwaniem, ale wiedzieliśmy, że podążamy właściwą drogą. Choćby przyszłość wiązała się nie wiadomo z jaką niepewnością, wszyscy wiedzieliśmy, że pozostanie w tym samym miejscu byłoby bardziej ryzykowne.


    Nazywanie takich aspiracji zawodowych „kryzysem”, zawstydzanie i obwinianie ludzi za chęć świadomego wyboru priorytetowych działań w sytuacji zmieniającej się gospodarki, mówienie, że są „uprawnieni do…” albo z kolei „zbyt wybredni”, oznacza, że tracimy wielką szansę wspierania naszych współpracowników i świętowania z nimi ich sukcesów, gdy pragną zrobić „coś więcej” dla swoich firm, społeczności i ludzi, którymi się otaczają.


    Nie mamy terminu, który by trafnie oddawał tego typu zmiany w karierze zawodowej. Lub nie mieliśmy go. Aż do tej pory.


    Zrób zwrot albo zostaniesz wykiwany


    Ludzie nie pracują już po czterdzieści lat na tych samych stanowiskach[i] ze świadomością gwarancji systemu powszechnych ubezpieczeń emerytalnych. W Stanach Zjednoczonych średnia długość zatrudnienia pracownika przez jednego pracodawcę wynosi obecnie cztery do pięciu lat, przy czym w tym okresie dochodzi często do znacznych zmian zakresu odpowiedzialności służbowej. W grupie pracowników w wieku od dwudziestu pięciu do trzydziestu pięciu lat średni czas piastowania jednego stanowiska skraca się do trzech lat[ii].


    Wiele stanowisk, które zniknęły w czasie ostatniej recesji, już nigdy nie pojawi się na rynku pracy. Codziennie kolejne przełomowe rozwiązania technologiczne prowadzą do jeszcze większej automatyzacji pracy, zagrażając pracowitym pracownikom i stabilności firm dużych i małych. Bezpieczeństwo zatrudnienia? Ten termin stał się anachronizmem, luksusem, na który nie może już liczyć większość ludzi, i to niezależnie od tego, czy są tego świadomi, czy nie.


    Lojalność korporacyjna ustąpiła miejsca niepewności. Upadły firmy, które wydawały się zbyt duże, żeby upaść, nie mówiąc już o wielu mniejszych. Ich miejsca zajęły nowe. Wraz z pojawieniem się crowdfundingu, rewolucji makerów, sklepów z aplikacjami oraz rozwiązań składających się na tzw. ekonomię współpracy, wokół nas wyrastają firmy wyceniane na wiele miliardów dolarów, które dziesięć lat temu nie miały prawa zaistnieć, a obecnie wiele mniejszych przedsiębiorstw znajduje sobie miejsce u ich boku.


    Aby uzmysłowić Ci skalę zmiany zachodzącej na rynku pracy, warto wspomnieć o ostatnich wynikach badania Instytutu Gallupa, z którego dowiadujemy się, że prawie 90% pracowników albo jest „niezaangażowanych”, albo „aktywnie dystansuje się od swojej pracy”[iii].


    Nie musisz jednak zapoznawać się z żadnymi danymi statystycznymi, książkami lub artykułami, aby uświadomić sobie zachodzące zmiany, które są dość bolesne. Scott Uhrig, menedżer ds. rekrutacji specjalizujący się we współpracy z firmami technologicznymi oraz autor książki Navigating Successful Job Transitions, stwierdza: „Zmieniły się praktycznie wszystkie aspekty pracy i kariery. Niczym żaba we wrzątku wcale nie musimy jednak uświadamiać sobie pełni ogromu zachodzących zmian, nawet jeśli na własnej skórze odczuwamy konsekwencje”. Być może właśnie czujesz, że grunt zaczyna Ci się palić pod nogami — jeśli jeszcze nie wyskoczyłeś z garnka na kuchence.


    Są tacy, którzy twierdzą, że termin kariera jako anachronizm minionej epoki w ogóle powinien zostać usunięty ze słownika, zbliżamy się bowiem nieuchronnie ku modelowi gospodarki opartej na projektach[iv]. Nie ma zatem wątpliwości, że sami przechodzić będziemy różne zmiany w życiu zawodowym co kilka lat, o wiele częściej, niż to było społecznie akceptowalne w przeszłości. Ponieważ nasza kariera zawodowa jest tak fundamentalnie związana z sytuacją materialną czy też poczuciem pewności siebie lub świadomością sensu i celu, ten okres zmian może stać się dla nas naprawdę traumatycznym przeżyciem, jeżeli nie otrzymamy żadnej pomocy.


    Mimo to nie wszystko rysuje się w tak ciemnych barwach. Umiejętne poruszanie się w tym ewoluującym świecie mimo szybkiego tempa zmian, znalezienie sposobu, aby pozytywnie wykorzystać ów impet dla własnych korzyści — w odróżnieniu od opierania się i sprzeciwiania zmianom — może zapewnić wyraźną przewagę i przynieść wymierne korzyści. Możesz się nauczyć, jak godzić się na ograniczone ryzyko i akceptować poczucie niepewności w zamian za inne emocje: ekscytację, elastyczność, wolność i lepsze perspektywy rozwoju.


    Dzięki pozytywnemu, metodycznemu przygotowaniu do zmian każda z wymienionych wcześniej osób mogła wybrać odpowiednią dla siebie ścieżkę, która najbardziej odpowiadała cenionym przez nie wartościom:


    
      	Amy pokazała, ile jest warta, przyjmując zlecenia, których nikt inny nie chciał. W 2009 roku, gdy stawało się jasne, że media społecznościowe i blogosfera mają wymierną wartość dla strategii public relations, zgłosiła się na ochotnika do nowego projektu, dzięki któremu mogła lepiej poznać ten obszar. Zaakceptowała propozycję awansu na stanowisko, którego nie chciał żaden z jej współpracowników. Być może obawiali się oni obniżenia swojego statusu w konsekwencji skupienia się na współpracy z blogerami, a nie wybranymi wielkimi klientami korporacyjnymi. Amy w nowej roli dyrektorki działu cyfrowej rozrywki szybko wypracowała sobie w firmie reputację ekspertki od mediów społecznościowych i wkrótce doradzała największym partnerom biznesowym firmy, a także dzieliła się swoją wiedzą z młodszymi współpracownikami.


      	Gdy po ośmiu miesiącach Adam wrócił do Stanów Zjednoczonych, miał jasno zdefiniowany plan. Chciał połączyć swoje zainteresowania modą, najnowszymi technologiami, strategią budowy marki z własną przedsiębiorczością. Zgłosił swoją kandydaturę do programu podyplomowego Parsons Business of Design (i został przyjęty), dzięki któremu przez dwa lata mógł pracować nad swoimi umiejętnościami, kompetencją biznesową i siecią kontaktów. Po egzaminie końcowym Adam pozostał w Nowym Jorku, gdzie swoją siedzibę ma świetnie rozwijająca się firma ABC Design Lab. Jego firma.


      	Tara nigdy wcześniej nie mieszkała poza Kalifornią, ale miała dobre przeczucie, że przeniesienie się do Nowego Orleanu i praca zdalna z miejsca, które poznała jako wolontariuszka w czasie akcji usuwania skutków huraganu Katrina, przyniesie jej powiew świeżości, którego tak pragnęła. W międzyczasie poznała mężczyznę swojego życia, zaręczyła się, a potem podjęła trudną decyzję o rezygnacji z pracy. Po rocznym urlopie wychowawczym podjęła pracę jako konsultantka w sektorze non-profit, zajmując się zakrojonymi na szeroką skalę programami oddziaływania społecznego.


      	W dniu, gdy Marques został sprzedany z Raiders do Broncos, przypadkowo spotkał na swojej drodze człowieka, który go zainspirował i stał się jego mentorem. Po zakończeniu kariery w NFL zdecydował się rozpocząć studia na szwedzkim uniwersytecie, wybierając kierunek Adult Learning and Global Change. Kilka lat później założył World Education Foundation, a obecnie podróżuje po świecie, promując różne inicjatywy w krajach rozwijających się w celu stymulowania „lepszych warunków usług w zakresie służby zdrowia, edukacji, infrastruktury i sportu”.


      	Gdy w 2006 r. Kyle wrócił do Stanów Zjednoczonych po zakończeniu misji na Bliskim Wschodzie, przez jakiś czas nie mógł znaleźć dla siebie miejsca: „Czułem się całkowicie zagubiony. To było tak, jakby ktoś zostawił mnie na środku pustyni. Zupełnie nie wiedziałem, co do cholery ze sobą zrobić”. Najpierw ograniczył swoje zaangażowanie w pracę dla armii i zaczął pracować w niepełnym wymiarze godzin już jako rezerwista. Potem uznał, że czas zrobić coś dla siebie, aby przejąć kontrolę nad swoim życiem i „nigdy nie pozwolić nikomu innemu decydować o jego przyszłości”. Z czasem Kyle otworzył kilka firm — były to: firma informatyczna, kancelaria specjalizująca się w prawie podatkowym oraz biuro księgowe, a także skalowalna firma usługowa dla przedsiębiorców, którą nazwał OurDeal.


      	Po przejęciu firmy, dla której John pracował od dwudziestu dwóch lat jako główny informatyk, nasz bohater stwierdził, że nie może się już doczekać kolejnego etapu w swojej karierze i nie zamierza odchodzić na emeryturę. Po pięciu miesiącach „rozglądania się za nowym zajęciem”, gdy miał dość swobody i czasu, aby poświęcić trochę więcej czasu na ulubione zajęcia, to znaczy podróżowanie i fotografikę, przyjął ofertę pracy jako dyrektor ds. operacyjnych w pewnej firmie informatycznej o zasięgu globalnym, specjalizującej się w zapewnianiu usług w chmurze. To było jak do tej pory największe z jego wyzwań. Bud znalazł się w podobnej sytuacji. Spędził dwadzieścia pięć lat w jednej firmie i nie godził się z myślą odejścia na spokojną emeryturę. Przeniósł swoją działalność konsultingową do internetu, aby pracować z domu. Stwierdził, że „to jest czas spokojnego zbierania owoców” i nie planuje rezygnować z pracy przez co najmniej dziesięć lat.


      	Gdy Brian i Julie wyczerpali wszystkie możliwości rozwoju w ramach organizacji i otworzyli się na ewentualność poradzenia sobie z impasem na drodze zmiany pracodawcy, oferty zatrudnienia na nowych, atrakcyjnych stanowiskach zaczęły spadać im jakby „prosto z nieba”. Dzięki dobrej reputacji i wzorowej historii zatrudnienia oboje byli rozchwytywani przez rekruterów. Bardzo szybko otrzymali propozycje objęcia stanowisk idealnie pasujących do ich umiejętności i doświadczeń: Brian jako wiceprezes ds. inżynierii w pewnym startupie, a Julie jako szefowa ds. rozwoju kadr w Chanel.


      	Gdy skończył mi się bezpłatny urlop i w 2011 r. podjęłam trudną decyzję odejścia z Google oraz zajęcia się w szerszym zakresie własną działalnością gospodarczą na bazie blogu i niedawno wydanej książki, ludzie zareagowali tak, jakbym zrywała z Bradem Pittem: „Naprawdę myślisz, że gdzieś możesz mieć lepiej niż w Gooooogle?!”. Nie byłam przekonana do swojej decyzji, ale wiedziałam, że jeśli nie spróbuję, już zawsze będę tego żałowała. Dlatego wynajęłam mieszkanie, spakowałam walizki i przeniosłam się z Doliny Krzemowej do Nowego Jorku. Od tego czasu pracuję „na swoim” jako strateg ds. kariery i biznesu, jako pisarka i mówca motywacyjny. Jestem szczęśliwsza i zdrowsza niż kiedykolwiek wcześniej. Nawet gdy moja firma ma swoje wzloty i upadki, czuję spokój i wciąż jestem zaangażowana w moją pracę.

    


    Bohaterowie opisanych historii wyróżniali się nie tylko niezadowoleniem z powodu zaistniałej sytuacji zawodowej, ale i zastosowanymi metodami radzenia sobie z problemami. Każdej osobie z tej grupy udało się zmienić swoje życie dzięki zmianie stanowiska, nowej roli i zajęciu, które jednak bazowało na zestawie posiadanych już umiejętności, przewag, na zainteresowaniach oraz zebranych doświadczeniach. Choć mogłoby się wydawać, że każdy z nas zdecydował się na naprawdę poważne zmiany życiowe, nikt tak naprawdę nie zaczynał od zera. W żargonie Doliny Krzemowej: wykonaliśmy piwot.


    Eric Ries, autor biznesowej biblii Metoda Lean Startup, definiuje piwot dokonany w ramach przedsięwzięcia biznesowego♀[v] jako zmianę „kursu lub strategii”[1].


    Ja analogicznie definiuję piwot w ramach kariery zawodowej[2] jako zintensyfikowanie wysiłków w celu skoncentrowania się na tych aktywnościach, które się sprawdzają, gdy pragniemy świadomej zmiany obszaru zaangażowania dla dokonania zwrotu i wytyczenia nowego kursu. Piwot — jak będziemy nazywać taki zwrot w tej książce — jest zatem świadomym, metodycznym procesem zwinnego pokonywania kolejnych etapów zmiany w ramach kariery zawodowej.


    Gdy mówi się o piwocie w kontekście zmiany strategii biznesowej, porównuje się go zazwyczaj do „planu B”, tj. zmiany kierunku działań, które mają uratować firmę przed bankructwem z powodu malejących zysków lub w obliczu niepokojących prognoz. Taki zwrot jest zatem reakcją na fiasko planu A, który zakładał osiągnięcie podstawowego celu. Tymczasem jednak w odniesieniu do kariery zawodowej umiejętność dostosowania się do zmieniającej się sytuacji na rynku pracy tak naprawdę jest planem A! Piwotowanie w ramach naszych ról oraz stanowisk, a także w ramach całej kariery zawodowej, trwającej przecież kilkadziesiąt lat, w rzeczywistości jest nowym standardem.


    Chwile sukcesu zawodowego — awans, rozkręcenie nowego przedsięwzięcia i zyski finansowe — są bardzo przyjemnymi doświadczeniami, ale stanowią tylko niewielki ułamek naszego ogólnego doświadczenia. Poprzez maksymalizację osiąganych korzyści w ramach działań, które się sprawdzają, przy jednoczesnym uważnym planowaniu następnego kroku przyspieszasz proces eksperymentów i zmian. Możesz działać z większą pewnością, gdy wiesz, że masz już to, czego potrzebujesz, aby dotrzeć tam, dokąd zmierzasz.


    Masz tylko jeden wybór. Teraz i w przyszłości. Albo zrobisz zwrot, albo dasz się wykiwać. Piwot to nastawienie i zestaw umiejętności. Możesz stać się lepszym w każdym z tych obszarów. W tej książce przedstawię Ci system, dzięki któremu będziesz mógł w pełni skoncentrować się na piwocie, aby z poczuciem spełnienia i — ośmielam się to powiedzieć — z przyjemnością przechodzić przez kolejne jego etapy.


    Zmiany zawodowe w dobie inteligentnych aplikacji


    W dzisiejszych czasach kariery zawodowe nie przypominają już układu „drabinki” hierarchii służbowej, drogi prostej, liniowej i przewidywalnej. Mają raczej charakter modularny, konfigurowalny i dynamiczny, bardziej więc przypominają smartfony niż drabiny. Nasza edukacja i wychowanie składają się na prekonfigurowany system operacyjny, jaki dostajemy po wyjęciu „telefonu” z pudełka. Potem to już od nas zależy, jakie aplikacje zainstalujemy — w ramach doskonalenia naszych umiejętności, rozwijania zainteresowań, doświadczeń i nauki — zależnie od tego, czego pragniemy i w jakich działaniach czujemy się spełnieni.


    Tylko co zrobić, jeśli pojawia się konieczność aktualizacji całego systemu operacyjnego? Nie możemy po prostu skorzystać z jakiegoś magicznego przycisku, odczekać pięć minut i cieszyć się wspaniałymi nowymi funkcjami. Nie jesteśmy maszynami. Jesteśmy nieskończenie kreatywnymi istotami myślącymi, czasem działającymi irracjonalnie, ludźmi ze wszystkimi swoimi wadami, lękami i pragnieniami.


    Zmiany zachodzące w życiu zawodowym wydają się zagrażać naszym najbardziej podstawowym potrzebom zdefiniowanym przez Maslowa: fizjologicznym, takim jak zapewnienie pożywienia, schronienia, odzieży i poczucia bezpieczeństwa, a także tym z wyższego poziomu, takim jak potrzeba poczucia przynależności do wspólnoty, szacunku, a nawet samorealizacji. Boimy się, że jeśli wykonamy jeden niewłaściwy ruch, zostaniemy bezdomni (lub zmuszeni do życia na garnuszku u rodziców) i bezrobotni, niezdolni do zapewnienia sobie przetrwania. Dostrzegając to potencjalne zagrożenie, zastygamy w bezruchu, uciekamy jak najdalej lub próbujemy walczyć z tym nękającym głosem, który wymaga od nas podjęcia działań na rzecz spełnienia.


    Stephen Grosz w Życiu wysłuchanym pisze: „Każda zmiana wiąże się ze stratą”. Obawa przed zmianami jest więc jak najbardziej naturalna, gdy wiemy, że prowadzi ona do opłakiwania tego, co tracimy z jej powodu. Nawet najbardziej ekscytujące zmiany mogą stać się słodko-gorzkie, ponieważ często musimy zaakceptować rezygnację z czegoś, do czego się przyzwyczailiśmy.


    Jednak wielu z nas obawia się zmian z bardziej irracjonalnego powodu: spodziewamy się najgorszego, mimo że przecież nie ma żadnej gwarancji, że najgorszy scenariusz się sprawdzi. Aby zachować spokój i zapewnić sobie dostęp do najbardziej twórczych zdolności, musimy nauczyć się przyjmować nowe zmiany jako coś normalnego, oczekiwanego, jako część ewolucji, z którą wiąże się mnóstwo nowych okazji i duże możliwości. Gdy matka mojej przyjaciółki Moniki widziała ją zmartwioną, zwykła mawiać: „Nie warto cierpieć dwa razy”.


    Jeśli przyrównamy karierę do smartfona, piwotowanie oznacza opanowanie umiejętności pobierania nowych aplikacji jedną po drugiej (lub jeśli są mniejsze, pobierania równoczesnego), tak aby ograniczyć ryzyko, poeksperymentować z różnymi koncepcjami, usprawnić swój „system operacyjny kariery” na spokojnie, bez paniki towarzyszącej podejmowaniu działań, które wydają się nazbyt drastyczne, zbytnio oddalone od tego, czym właśnie się zajmujesz.


    Nigdy nie będziesz widział od razu całego zakrętu na ścieżce życia. I uwierz mi, wcale byś tego nie chciał. Jeśli następne kroki byłyby oczywiste i aby przygotować się do zmiany, wystarczyłby prosty arkusz kalkulacyjny, pewnie już dawno byś je wykonał albo czuł znudzenie. Przyjemną częścią poszukiwania metod wykorzystania nowych możliwości jest świadomość nieodłącznego ryzyka i niepewności. To „zew przygody” z archetypu podróży bohatera według Josepha Campbella, w którym oczekuje się od niego wyprawy w nieznane po to, aby stać się pełniej wyrażoną wersją nas samych.


    
      
        
      

      
        
          	
            Jaka jest różnica między kryzysem a piwotem?


            Są pewne zdarzenia życiowe, które wywracają nasze życie do góry nogami i wpływają na samo jądro naszej istoty, potrafią nas złamać i podpalić cały otaczający nas świat. Śmierć bliskiej osoby, choroba, rozwód, utrata pracy — te wydarzenia mogą być naprawdę traumatyczne. Dlatego nazwanie ich punktami zwrotnymi — piwotami — byłoby dużym niedopowiedzeniem.


            Piwot to zmiana, którą przechodzisz z własnej woli, wtedy gdy czujesz, że znalazłeś się w takim punkcie swojej kariery zawodowej, iż jesteś gotowy zaakceptować większe wyzwanie i jego konsekwencje. Traumatyczne przeżycia, te, które sprawiają, że chce Ci się wyć z rozpaczy, najczęściej nie mają charakteru doświadczeń, na które piszesz się dobrowolnie.


            Pewne zdarzenia dotykają nas bezpośrednio i wymagają przestrzeni dla cierpliwości, współczucia, żalu, a czasem profesjonalnej terapii psychologicznej lub duchowego przewodnictwa, aby można było uleczyć zranioną duszę. Czas jest również potrzebny, aby można było się wycofać, wszystko przemyśleć i dojść do siebie. W takich chwilach wydaje się czasami, że obudzenie się rano i przetrwanie całego dnia jest nie lada osiągnięciem. Tego rodzaju kryzysy życiowe zazwyczaj wiążą się z przemyśleniami życiowymi, a nie planowaniem, choć nie wszyscy będą mogli liczyć na luksus tych dwóch działań w takiej właśnie kolejności. Bardzo prawdopodobne, że osoby po traumatycznych przejściach najpierw potrzebują czasu, żeby wydobrzeć, a dopiero potem są w stanie myśleć o jakichkolwiek proaktywnych działaniach na rzecz wdrożenia zmian.


            W wielu przypadkach bolesne doświadczenia stają się dzwonkiem alarmowym, wezwaniem do działania, zachęcającym nas do pozbierania się i odpowiedzenia sobie na pytania o to, co jest dla nas najważniejsze. Na końcu książki znajduje się spis literatury, którą polecam dla każdego etapu zwrotu życiowego nazywanego przez nas piwotem. Już teraz z pełnym przekonaniem proponuję zapoznać się z dwiema pozycjami książkowymi, dzięki którym łatwiej jest poradzić sobie z kryzysami życiowymi, a mianowicie: When Things Fall Apart Pemy Chödrön i Second Firsts Christiny Rasmussen.

          
        

      
    


    Łącz punkty, patrząc w przeszłość


    Gdy miałam dwadzieścia lat, zdecydowałam się na urlop dziekański na UCLA (gdzie studiowałam nauki polityczne i komunikację), aby rozpocząć pracę w pewnym startupie z Doliny Krzemowej, który miał zajmować się analizowaniem danych z sondaży politycznych. Zostałam pierwszym pracownikiem tej firmy. I to był mój pierwszy piwot, po którym bardziej zainteresowałam się zagadnieniem szybkich i sprawnych zwrotów kierunku działań biznesowych, nawet jeśli zmiany takie wydawały się stać w sprzeczności z ogólnymi trendami.


    Z perspektywy czasu widzę, że cała moja kariera zawodowa była serią małych korekt kursu i ostrych zwrotów — zarówno w środowisku korporacyjnym moich wcześniejszych pracodawców, jak i później, gdy pracowałam już „na swoim”:


    
      	Po dwóch latach spędzonych w Polimetrix, gdzie odpowiadałam między innymi za zarządzanie kontami Google AdWords, dostałam pracę w dziale szkoleń kadr i rozwoju tego właśnie światowego giganta. Do moich obowiązków należało przekazywanie wiedzy z zakresu wspierania produktu Google AdWords przedstawicielom działów obsługi klienta.


      	Kolejny piwot miał charakter wewnętrzny, przeniosłam się bowiem z zespołu szkoleń Google do działu rozwoju kariery. Było to o tyle łatwiejsze, że uczęszczałam wcześniej na weekendowe zajęcia w Coa­ches Training Institute, aby uzyskać certyfikat profesjonalnego trenera osobistego. W dziale rozwoju kariery pomagałam w stworzeniu i uruchomieniu globalnego programu szkoleniowego dla menedżerów o nazwie Career Guru, który z założenia miał ułatwiać każdemu pracownikowi Google uczestniczenie w zajęciach coachingu. Ten program po dziś dzień uznawany jest za jeden[vi] z argumentów przemawiających na korzyść świetnej reputacji Google jako jednego z najlepszych pracodawców na świecie.


      	Jeszcze w czasie, gdy pracowałam dla Google, wieczorami oraz w weekendy swój wolny czas poświęcałam na dodatkowe „hobby”: mój blog oraz książkę Life After College. Te doświadczenia stały się dla mnie podstawą do kolejnego dużego zwrotu zawodowego, chociaż wtedy nie miałam pojęcia, że przyjdzie taki dzień, gdy stanie się to moim podstawowym zajęciem.


      	Gdy odeszłam z Google, zdecydowałam się na kolejny piwot w ramach własnej działalności jako konsultantka i mówca. Doszło wtedy do zmiany kontekstu mojego środowiska pracy, ale nie treści, ponieważ w dalszym ciągu bazowałam na zestawie moich mocnych stron i aktywności, którymi zajmowałam się wcześniej. Dwa lata później rozszerzyłam swoją działalność na platformę internetową pod własnym nazwiskiem: JennyBlake.me. Odtąd koncentrowałam się na systemach w miejscu, gdzie przecinają się i łączą światy umysłu, ciała i biznesu.

    


    Podczas przemówienia wygłoszonego w 2005 r. z okazji rozpoczęcia roku akademickiego Steve Jobs wypowiedział pamiętne słowa: „Nie możesz łączyć punktów, patrząc w przyszłość; można je łączyć jedynie patrząc wstecz”. Czasy mapowania całej ścieżki kariery z wyprzedzeniem należą już do przeszłości. Nie musisz już określać wszystkich szczegółów swojego życia na pięć ruchów (lub pięć lat) do przodu. Zastanów się, co robiłeś pięć lat temu. Czy miałeś jakieś wyobrażenie na temat tego, gdzie będziesz dzisiaj? Obecnie prawdziwym wyzwaniem jest bycie stuprocentowo obecnym tu i teraz. W ten sposób możemy przygotować się na te punkty, które są jeszcze przed nami.


    Zachęcam do refleksji i odtworzenia dotychczasowej historii kariery zawodowej, aby się zastanowić, jak do tej pory przebiegały Twoje zwroty w ramach piwotu z jednego obszaru aktywności do następnego. Prawdopodobnie jeszcze przed przeczytaniem tej książki wiele metod, o których będę tu mówiła, nieświadomie zastosowałeś w swoim życiu zawodowym.


    Nie zgadzam się z Jobsem w jednej kwestii: Jestem przekonana, że możliwe jest połączenie co najmniej jednego lub dwóch punktów z przyszłości z tym, co robisz dzisiaj. Może nie uda się stworzyć w ten sposób jasnego obrazu ze wszystkimi szczegółami, ale zdobędziesz trochę doświadczenia w działaniu dotyczącym następnego etapu kariery, co staje się wymogiem wynikającym z sytuacji rynkowej, w której musimy nauczyć się szybko reagować na zachodzące zmiany. Jeśli będziemy umieli łączyć punkty, patrząc w przeszłość, a potem również w przyszłość, możemy poprawić swoją umiejętność nawiązywania odpowiednich kontaktów zawodowych w czasie rzeczywistym, nie czekając zbyt długo, aż poczujemy się wypaleni, nieszczęśliwi lub zmuszani do dokonania zmiany.


    Ostatnie dziesięć lat poświęciłam na badania i odwrotną inżynierię procesów zmiany kariery zawodowej, ponieważ moje życie było w znacznym stopniu definiowane przez te przejścia. Analizując z perspektywy czasu to, co się wydarzyło, rozmyślając nad zmianami w mojej karierze i rozmawiając z innymi ludźmi, odkryłam wzorce, które odpowiadają za sukces lub porażkę na etapie zmian.


    Pracowałam z ludźmi w różnym wieku i na różnych etapach kariery zawodowej. Ci, którzy osiągają największe sukcesy, mają dusze odkrywców, co pomaga im akceptować potrzebę ciągłej analizy i samodoskonalenia w zakresie wychwytywania przesłanek wskazujących na konieczność podjęcia działań. Odnajdują i tworzą kultury (w organizacjach składających się zarówno z jednego pracownika, jak i tysięcy), w których możliwe jest bezbolesne przejście z jednego pola aktywności na drugie.


    W czasie gdy pracowałam przez pięć i pół roku w People Operations w Google, organizacja ta rozrosła się z 6000 do 36 000 członków. W moich szkoleniach wzięło udział ponad 1000 osób na różnych etapach rozwoju kariery, tj. od „zielonych” absolwentów uniwersytetów po menedżerów wyższego szczebla i dyrektorów. Na własne oczy widziałam, jak temat emocji związanych ze stagnacją kariery zawodowej trafiał na podatny grunt, problem bowiem dotykał wszystkich, nie tylko pracowników na najniższym poziomie hierarchii zawodowej. Co więcej, zarówno pracownicy, jak i menedżerowie wyższego szczebla chcieli tego samego: szczęśliwych, zaangażowanych, produktywnych pracowników. Tymczasem jednak ci ludzie nie zawsze wiedzieli, jak poradzić sobie z problemami komunikacyjnymi, które się pojawiały, gdy dochodziło do rozmów na temat kolejnych etapów rozwoju zawodowego. Podczas pierwszych miesięcy coachingu dla przedsiębiorców dostrzegłam, że oni również mocno pragnęli osiągnąć sukces bez poczucia ostracyzmu z uwagi na działania, które z zasady nie miały mieć nic wspólnego z naśladownictwem. Aby móc utrzymać się na rynku, musieli oni połączyć co najmniej kilka punktów na swoich warunkach i bazować na swoich atutach, patrząc w przyszłość.


    Zastanowimy się wspólnie, jak uzyskać najlepsze efekty piwotu bez względu na środowisko, w którym pracujesz. Umiesz już połączyć punkty kariery, patrząc wstecz, aby wytłumaczyć, jak każda z Twoich aktywności doprowadziła Cię do tego miejsca, w którym znajdujesz się dziś. Dzięki tej książce, patrząc przed siebie, osiągniesz mistrzostwo w łączeniu punktów w teraźniejszości i w przyszłości.


    Aby móc wejść na poziom mistrzowski, musisz uwolnić się od oczekiwań i obaw związanych z tym, co może lub powinno się zdarzyć. Skup się na tym, gdzie jesteś teraz i gdzie chcesz się znaleźć w następnym kroku. To wystarczy. Po wykonaniu ruchu zbierzesz dane z realnego świata i wyciągniesz wnioski, dzięki którym zaplanujesz kolejny krok.


    Będąc na pierwszym roku UCLA, zaplanowałam skrupulatnie wszystkie cztery lata zajęć w podziale na okresy kwartalne i roczne. Rozpisałam wszystko w arkuszu kalkulacyjnym, aby ocenić, jak najefektywniej wykorzystać swój czas na studia na dwóch kierunkach. Wydrukowałam jednostronicowy Plan na następne cztery lata życia, po czym umieściłam go w widocznym miejscu w przezroczystej koszulce. Potem po prostu działałam dokładnie według planu aż do czasu ukończenia studiów, przygotowując tym samym dekorację na brutalne przebudzenie po studiach, gdy przyszło mi zmierzyć się z nieprzewidywalnym światem. Z prawdziwym życiem.


    Z jednej strony moje podejście — tj. poleganie na ustalonym zawczasu planie — dawało mi więcej możliwości do wykorzystania różnych nadarzających się okazji, takich jak podjęcie pracy w startupie już na pierwszym roku, ponieważ dzięki temu udało mi się wyprzedzić trochę harmonogram. Trudno jednak zaprzeczyć, że plan całkowicie uniemożliwiał działania spontaniczne, a ja przegapiłam wiele lekcji, których trudno szukać na polach harmonogramu skonstruowanego dla osiągnięcia maksymalnej wydajności i zgodności. W końcu przecież najlepsze, co przydarzyło mi się na studiach, czyli oferta pracy, która ukształtowała podwaliny mojej obecności na rynku pracy, to była jedyna rzecz, której nie planowałam!


    Metoda: krótkie podsumowanie


    Metodyka zwinnego projektowania zakłada zarządzanie projektem, w którym nacisk kładzie się na powtarzalną sekwencję faz planowania, testowania i uruchomienia produktu. Jedno z moich ulubionych zdań opisujących tę metodę brzmi: „Za każdym razem gdy powtarzasz zadanie, wykonaj jeden krok w kierunku jego automatyzacji”. Biorąc pod uwagę to, że będziemy mieć o wiele więcej okazji do iteracji etapów kariery niż poprzednie pokolenia, wypada nam wszystkim doszlifować nasze umiejętności w tym zakresie.


    Ta książka zawiera opis czteroetapowego procesu zmian: metodę Pivot. Poprzez każdy z czterech etapów, czyli tworzenie fundamentu, przegląd pola, rozegranie i realizację, nauczysz się, jak systematycznie zmniejszać lukę pomiędzy miejscem, w którym się znajdujesz, a miejscem, do którego chcesz dotrzeć.


    Termin piwot (ang. pivot) wywodzi się z metodyki sportowej i jest jednym z elementów techniki gry w koszykówkę, gdzie oznacza obrót, tzn. ruch, podczas którego zawodnik może zmieniać swoje ustawienie i obracać się w różnych kierunkach pod warunkiem, że nie oderwie od podłoża jednej z nóg będącej osią obrotu. Drugą nogę można unosić i ustawiać się tak, aby osłonić piłkę lub sprawdzić drogę podania do lepiej ustawionego gracza. Podobnie jak w koszykówce, Twój sukces w ramach piwotu zawodowego zależy w dużym stopniu od tego, czy zadbasz o pewny i stabilny punkt podparcia dla nogi obrotu, czyli o solidny fundament. Musisz dobrze rozejrzeć się po boisku i zlokalizować położenie kolegów z zespołu, zachowując przy tym pewną, niezachwianą pozycję. Taka analiza możliwości — przegląd pola — nie sprawi jednak, że Twojemu zespołowi przybędzie punktów na tablicy wyników, dlatego prędzej czy później piłka powinna zacząć krążyć po boisku. Tobie jako rozgrywającemu zależy głównie na zebraniu informacji o pozycji obrońców. Na tym etapie mówimy po prostu o rozegraniu piłki tak, aby wypracować dobrą pozycję do oddania rzutu w kierunku kosza, czyli o realizacji pomysłu na grę rozgrywającego.


    Odchodząc już od metafory sportowej, doprecyzujmy szczegóły faz piwotu zawodowego:


    
      	Zadbaj o właściwą pozycję wyjściową — stwórz pewny fundament do zwrotu na bazie swoich wartości, atutów i zainteresowań oraz rocznej wizji. Najbardziej udane piwoty możliwe są dzięki odpowiedniej podstawie, na którą składa się to, kim jesteś, z czym radzisz sobie najlepiej, oraz to, jak widzisz swój przyszły sukces na następnym etapie życia.


      	Przegląd pola w metodzie Pivot polega na opanowywaniu nowych umiejętności i rozwijaniu tych, które się sprawdzają, na kontaktach z interesującymi ludźmi i rozpoznawaniu okazji oraz szans rozwoju. Jest to faza poszukiwań: wyszukiwania źródeł wiedzy i wypełniania luk w zakresie braków w umiejętnościach oraz poszerzanie horyzontów przez wymianę informacji.


      	Następnym etapem jest rozegranie. Nadchodzi czas, aby rozpocząć serię działań pilotażowych o niskim ryzyku oraz przetestować nowe metody działań. Takie eksperymenty pomagają w zebraniu danych rzeczywistych i uzyskaniu feedbacku, dzięki któremu można stopniowo wprowadzać poprawki do kursu, zamiast całą wiarę pokładać w nieuzasadnionej nadziei i liczyć na szczęśliwy traf.


      	W końcu jesteś gotowy do wykonania najważniejszego kroku, czyli rozpoczęcia realizacji planów. Pierwsze trzy etapy metody Pivot powtarzane tyle razy, ile to konieczne, pomagają zmniejszyć ryzyko i zwiększyć szanse osiągnięcia sukcesu. Na trzy etapy procesu często przeznaczamy 80 – 90% czasu poświęconego na piwot. Realizacja zajmuje zaledwie 10 – 20%. Ostatni etap to czas wielkich decyzji, które wymagają od Ciebie pełnego zaangażowania, nawet jeśli masz jeszcze wątpliwości co do słuszności obranej drogi.

    


    [image: ]


    W książce znajdziesz ćwiczenia, które rozpoznasz po grafice z literą [image: ]. Te fragmenty zawierają wskazówki dotyczące zastosowania praktycznego dla teorii zawartej w danym rozdziale w ramach Twojego piwotu. Wszystkie ćwiczenia mają swoje odpowiadające im szablony do pobrania z internetu, które można dostosować do Twoich potrzeb. W tym celu zajrzyj na stronę: PivotMethod.com/toolkit[3].


    W książce omawiam również piąty i ostatni etap procesu, który nazwałam przewodzeniem. Dotyczy on zastosowania rozwiązań z metody Pivot przez liderów w ramach organizacji jako merytorycznej podstawy do rozmów na temat rozwoju kariery zawodowej współpracowników. Piwot i zmiana nastawienia prowadzą do tworzenia dynamicznego środowiska biznesowego i zachęcają pracowników do wykonywania piwotów (wewnętrznych i w ramach aktualnie zajmowanego stanowiska), zanim zaczną szukać nowych możliwości poza firmą. W konsekwencji takich działań wzmacniają organizację pracodawcy poprzez stymulowanie przejrzystości i komunikacji.


    Przedstawiałam różne wersje modelu coachingu tysiącom ludzi, aby pomóc im w uzyskaniu jasności wizji kariery. Ponieważ metoda ujawnia ukryte talenty, od uczestników moich zajęć często słyszałam pełne zdumienia uwagi: „Nie mogę uwierzyć, że wcześniej tego nie dostrzegałem, bo teraz wydaje się to tak oczywiste” lub „Czuję, jakbym nieświadomie przygotowywał się do tego przez całe życie i karierę”.


    
      
        
      

      
        
          	
            Jak długo powinien trwać piwot?


            Piwot jest powtarzalnym cyklem, a nie procesem jednorazowym. Niektóre piwoty trwają miesiąc, podczas gdy inne mogą ciągnąć się latami. Czasami trzeba kilku mniejszych piwotów, aby osiągnąć swój cel. Tak jak nie zawrócisz w miejscu osiemnastokołową ciężarówką, tak większe piwoty często wymagają kilku mniejszych zwrotów. Wtedy przydaje się powtórzenie wcześniejszych etapów cyklu tyle razy, ile to konieczne, aby uzyskać jasność wizji i zebrać wystarczająco dużo informacji zwrotnych przed przejściem do czwartego etapu, czyli do realizacji.


            Czas trwania piwotu będzie zależał od skali zmian, a także od tego, jak daleko znajdujesz się od celu, progu akceptowalnego ryzyka, poziomu oszczędności, wiedzy, doświadczenia i reputacji, a także złożoności projektu, który realizujesz. Ostatecznie to wyniki stają się wskaźnikiem zaawansowania cyklu. Czy czujesz zapał i spełnienie? Czy przychody wzrastają tak, jak poziom Twojej energii? Jeśli nie, cofnij się do wcześniejszych etapów cyklu i zastanów się nad wprowadzeniem poprawek.


            Podczas szkoleń zdarzało mi się przeprowadzać cykl w czasie dziesięciu minut, przedstawiając metodę jako narzędzie coachingu, ale podczas indywidualnej pracy z klientami często spędzałam miesiąc lub więcej na każdym z czterech etapów. Metoda sprawdza się tak samo dobrze, gdy zostaje zastosowana w obrębie punktów ograniczonych projektów i planów biznesowych, jak i dla działań obejmujących długoterminowe planowanie kariery.

          
        

      
    


    Może nam się wydawać, że w pełni kontrolujemy swój marsz po ścieżce kariery zawodowej, ale zdarza się, iż mamy wrażenie, że gdzieś za kulisami zachodzą zmiany, które przybliżają nas do prawdziwego spełnienia. Moje piwoty zaczęły mnie kształtować na długo przed tym, zanim dostrzegłam, że nadeszła właściwa chwila zmian.


    Uświadomienie sobie tego faktu wymaga od nas umiejętności zrobienia kroku wstecz, zmiany perspektywy i akceptacji zmian. Musimy przyznać się sami przed sobą, że nie jesteśmy w stanie zaplanować ze wszystkimi szczegółami kolejnych dziesięciu, dwudziestu czy trzydziestu lat życia. Poddając się, zrobimy miejsce dla ciekawości i damy szansę działania fortunie.


    Zapomnij o iluzji bezpieczeństwa w przewidywalnej przyszłości i pozwól, aby życie Cię zaskoczyło. Liczy się tylko następny krok.


    Jedna uwaga, zanim przejdziemy dalej…


    Ta książka nie jest wezwaniem do tego, abyś rzucił swoją pracę i rozpoczął walkę „z systemem”. Powstało już wiele takich pozycji książkowych od czasu, gdy ludzie odkryli, że mogą założyć firmę, która zmieści się w laptopie, żyć na walizkach i zlecić innym wykonanie każdego zadania, a pracować zdalnie z plaży w Azji Południowo-Wschodniej. Nie zrozumcie mnie źle! Robiłam wszystkie te rzeczy i czułam się przy tym niesamowicie. Chodzi o to, że wszystko jest trochę bardziej skomplikowane.


    Ta książka nie jest również zachętą, aby tkwić w miejscu z rękami zakutymi w złote kajdanki, jeśli czujesz, że dotarłeś w swojej karierze do miejsca, w którym nie czeka Cię już nic zaskakującego. Nie wierzę w sens rezygnacji z rozwoju i godzenia się na pracę poniżej możliwości tylko dlatego, że przekonują nas do tego członkowie rodziny i znajomi (których priorytetem jest często uchronienie nas przed niebezpieczeństwem).


    Byłoby błędem zakładać, że każdy z nas powinien podążać jedną i tą samą ścieżką albo oceniać kogokolwiek tak autorytarnie lepiej lub gorzej. Zmiana sposobu myślenia nie ma nic wspólnego z propozycją lekkomyślnego skakania od pracodawcy do pracodawcy lub zwijania interesu już po pierwszym sygnale świadczącym o rodzących się trudnościach. Przeciwnie, podkreśla potrzebę naturalnego przejścia do innych zadań w obrębie jednego stanowiska oraz ewolucyjną zmianę zakresu obowiązków przy pozostawieniu sobie swobody działań w reakcji na możliwości, jakie pojawiają się po drodze.


    Wiele osób próbuje swoich sił jako przedsiębiorcy. Czasami pracują tylko dla siebie lub wiążą się z partnerami biznesowymi, czasami wybierają drogę zatrudnienia na podstawie kontraktu menedżerskiego, podpisując umowę z większymi firmami, a zdarza się, że wracają do pracy na etacie w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu, ale już w innej firmie. Ci ze znanych mi menedżerów, którzy osiągają największe sukcesy jako przedsiębiorcy, mają wielkie doświadczenie w pracy z firmami, doradzając im jako klienci, którzy tworzą własne biznesy. W końcu nawet ubierający się w bluzy z kapturami najwięksi nonkonformiści, programiści i twórcy kodu mogą zostać właścicielami wielkich firm i sami staną się częścią „systemu”, przeciwko któremu kiedyś się buntowali.


    Znani mi ludzie odnoszący największe sukcesy w życiu zawodowym umiejętnie wykorzystują twórcze myślenie. Jako niezależni przedsiębiorcy wprowadzają innowacje w ramach organizacji, dla których pracują. Wielu z nich wykonuje piwoty wewnętrzne, pracując dla firm, które kochają, samodzielnie kreując w tym procesie nowe możliwości. Oni wiedzą, że mogą mieć ogromny wpływ na otoczenie poprzez należyte wykorzystanie zasobów firmy, a przy tym cieszą się luksusem regularnej wypłaty. Potrafią skompletować portfolio umiejętności, doświadczeń i kontaktów ze specjalistami, które zostaje z nimi do końca kariery.


    ——————————


    Nie ma wątpliwości, że w cieniu każdego ekonomicznego przewrotu, innowacji i transformacji drzemie wzmacniany naszymi lękami strach. Nie zamierzam lekceważyć Twoich obaw i przekonywać Cię, że projektowanie cyklu zmian kariery zawodowej zawsze będzie łatwe i przyjemne. Z pewnością może takie być, ale bez wątpienia zmiany wymagają pracy, skupienia, dociekliwości i umiejętności rozwiązywania problemów oraz adaptacji do nowych narzędzi i nowej taktyki.


    Wiele z tych kwalifikacji już posiadasz. Masz więc szansę wykorzystania swoich talentów, tak aby dobrze przygotować się do piwotu, gdy tylko nadarzy się dobra ku niemu okazja. Dzięki gotowej metodzie Pivot możesz już zapomnieć o samotnej walce i poszukiwaniu słabości w Twoim systemie operacyjnym. Możesz natomiast zacząć przekierowywać swoją cenną uwagę, zasoby i moc obliczeniową ku sprawom, które są dla Ciebie najważniejsze.


    Nie ma powodów, aby zbytnio słodzić tę wizję — prawda jest taka, że ten nowy obszar aktywności może być sporym wyzwaniem. Najważniejsze jest to, w jaki sposób poradzisz sobie z tym wyzwaniem i jak zinterpretujesz zebrane wnioski. Możesz nauczyć się wykorzystywać swój lęk, poczucie braku bezpieczeństwa oraz niepewność, którą odczuwasz, stojąc przed drzwiami, za którymi czeka nieznane. Dlatego zanim zastosujesz metodę Pivot w praktyce, najpierw musimy zająć się drobiazgową analizą pewnego krytycznie ważnego elementu, a mianowicie nastawienia, które sprawia, że wszystko staje się możliwe. Jeśli zmiana jest jedyną stałą, dobrze by było nauczyć się, jak wycisnąć z niej, co tylko się da.


    
      
        [1]  Eric Ries, Metoda Lean Startup, tłumaczenie Bartosz Sałbut, Helion, Gliwice 2012, s. 21.

      


      
        [2]  Wprawdzie tłumacz książki, do której odwołuję się we wcześniejszym przypisie, nie zdecydował się na wprowadzenie brzmiącego bardziej dosłownie terminu piwot, poprzestając na zwrocie (skądinąd słusznym, jak we fragmencie: Zmiana ta jest nazywana zwrotem — chodzi o kontrolowaną korektę kursu, której celem jest sprawdzenie nowej fundamentalnej hipotezy związanej z produktem, strategią i motorem wzrostu; s. 129 tamże), to jednak analogie i metafory zastosowane przez Jenny Blake niejako wymuszają poszerzenie tej terminologii właśnie o piwot — przyp. tłum.

      


      
        [3]  materiały w języku angielskim — przyp. red.

      

    

  


  
    Duży kapitał wzrostu


    Stand-upem zajmuję się od osiemnastu lat. Dziesięć lat uczyłem się rzemiosła, przez cztery lata doskonaliłem swoje umiejętności, a cztery pozostałe to już odcinanie kuponów od wielkiego sukcesu.


    — Steve Martin, Born Standing Up


    Siedziałam przy stoliku w małej salce w centrum konferencyjnym South by Southwest 2011, wdychając gorące teksańskie powietrze i podpisując egzemplarze Life After College. Mojej książki próżno było wówczas szukać już w księgarniach, dlatego mogłam powiedzieć, że była „jeszcze ciepła i prosto z drukarni”. Pierwsza osoba zbliżyła się do mojego stolika. Pochyliłam się z piórem w dłoni i wtedy usłyszałam to pytanie: „No to… co dalej?”.


    Wyjąkałam jakąś niezbyt błyskotliwą odpowiedź. Mimo że mój rozmówca miał pewnie dobre intencje, nie mogłam nie poczuć w takiej chwili zniechęcenia. Jakie to dziwne! Właśnie doprowadziłam do końca wielki projekt, osiągnęłam cel życiowy, który zmaterializował się w formie stosu pięknie wydanych książek. Wreszcie trzymałam w dłoniach swoje dzieło, efekt trzech lat ciężkiej pracy i walki ze słabościami. A tymczasem ludzie już mnie pytają: co dalej?


    Prawdę mówiąc, nie miałam zielonego pojęcia! Wzięłam trzy miesiące bezpłatnego urlopu z Google i 
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